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Przedpłatą miejscową
Księgarnia Braci JelMiiWW Przemyślu.

Rękopisma nie zwracają się.

czasopismo społeczno-ekonomiczne.
kie dzienniki krajowe podnosiły, a kto wie czy nie­
jednokrotnie nie rzuciliśmy owej bryłki śniegu, co 
z czasem urosła w lawinę. Śmiało rzec możemy, 
że nie ma sprawy jakiejkolwiek doniosłości dla . 
kraju naszego i narodowości, którąbyśmy pominęli ’ 
milczeniem. Traktując je, nie narzucaliśmy się ze 
zdaniem, objawialiśmy je jako glos opinii publicznej 
na prowincyi, lecz śmiało i niedwuznacznie.

Na tem polu odniesione" korzyści, są jednak ( 
ogółowi mało widzialnemi, nie dadzą się one bo- . 
wiem ująć zmysłami. Oko skrzętnego badacza za- ( 
ledwie coś tu wyśledzi. ,

Jakież natomiast miasto nasze i okolica odnio- ] 
sły korzyści? Jak kraj cały w sprawach polity- ] 
cznych tak nasze miasto w sprawach domowych ■ 
podzielone było na dwa obozy nazwane magistrac- ] 
ki i postępowy. Partye te wrzały do siebie nieu­
błaganą nienawiścią. Zdawało się nam, że i tu bę- , 
dziemy w stanie ułagodzić zaostrzony spór i wy , 
tworzyć pewien modus vivendi, któryby miastu wy­
szedł na pożytek. Lecz to co się nam udało w 
sprawach politycznych, zawiodło nas w sprawach 
gminnych. Siedząc bacznem okiem tok spraw miej­
skich wkrótce przekonaliśmy się, iż chcąc dopiąć 
jakiegoś rezultatu trzeba zerwać z partyą magistra­
cką, bo ta żąda bezwzględnego poddania się. Wi­
dząc ospałość, a nawet brak dobrej woli, tamujące 
wszelaki postęp ku lepszemu woleliśmy narażać się 
osobiście ludziom wpływowym, niż milczeć tam, 
gdzie dobro publiczne mówić nakazywało. Zawrza- 
ła walka zacięta^ ,w której z jednej strony stanęła 

; falanga zbrojna dobremi chęciami bez żadnych oso­
bistych widoków, z drugiej partya nie przebierają­
ca w środkach byle osiągnąć zwycięztwo. .Zbyt je-

■ szcze świeżo w pamięci wszystkich mieszkańców 
. Przemyśla zapisane są epizody z tej walki z ukry- 
> cia przeciw nam jako organowi postępowej partyi
1 skierowanej. Nie gardzono bronią paszkwilów, de- 

nuncyacyi bezimiennych lub oszczerczych skarg pod
, jakiemi autorowie lub tylko ich narzędzia nie wsty- 
. dzili się kłaść swych podpisów. Lecz i ta straszna 
; i pogardy godna amunicya nie wystarczyła na zgnie­

cenie pisma, którego współpracownicy, nigdy zaś
2 tendencya zmienić się nie może.

Walka rostrzygała się na polu wyborów gmin- 
- nych — zwyciężyliśmy lecz zwycięztwem Pyrrhusa! 
i Sprawa ta jednak dotąd nie rozstrzygnięta zalega
■ w Namiestnictwie lub nawet wyżej.

Mając do czynienia z takim przeciwnikiem jak 
wyżej opisany, nie dziw że w sprawach uporząd­
kowania miasta nie wiele wywalczyliśmy, jednak 
jak wszyscy przyznają, to nie wiele co zrobiono — 
czyniono z obawy przed „Sanem11, który od czasu 
wyborów stał się dla partyi rządzącej owym strzy- 
goniem z bajki, którym niańki dzieci straszą.

Lecz pismo nasze nie ograniczyło się na dwu 
wspomnianych kierunkach działania. Z grona zawią­
zanego celem założenia pisma wyszła inicyatywa 
uroczystych obchodów jak Wianków, rocznicy 
śmierci Mickiewicza, jubileuszu Kraszewskiego, któ­
re przysporzyły funduszów na budowę pomnika, 
założenie fundacyi ku wsparciu biednej młodzieży, 
a zarazem przyczyniły się do rozbudzenia uczuć 
prawdziwie patryotycznych. Urządzenie odczytów 
w „G-wieździe11, które dały myśl do założenia szko­
ły przemysłowej, która cieszy się olbrzymiem udzia­
łem uczniów z klasy rękodzielników, stworzenie to­
warzystwa dramatycznego pierwszego w Galicyi, 
którego wpływ na ukształcenie ogółu jest wielkiej 
doniosłości, wyszły z tego samego kółka.

To są widoczne rezultaty, na które wskazać 
możemy.

Kończymy ten przegląd naszej dwuletniej 
działalności tą uwagą, że silna wolna i szczera 
chęć bezinteresownej pracy dla dobra publicznego 
przełamać musi wszelkie trudności i niechęci. Dziś 
jesteśmy na tem stanowisku i z przyjemnością pod­
nosimy, że dziś pismo nasze stało się potrzebą, a 
doprowadzenie do tego było jednem z zadań nasze­
go programu

Po dwu latach.
Z obecnym numerem kończy nasze pismo dwa 2 

lata istnienia, z następnym rozpoczyna rok trzeci. 1 
Jakże to mały okres czasu w porównaniu do ró 
żnych pięciedziesięcio lub stoletnich jubileuszów, ja- ( 
kie pisma zagraniczne obchodziły lub obchodzą. Dla i 
nas jednak jest to długi przeciąg czasu, a z dumą ] 
prawdziwą zaznaczyć możemy, iż „San11 jest pier- 
wszem pismem prowincyonalnem w Galicyi, które- < 
mu dozwolonem jest rozpoczynać trzeci rok życia , 
z tą nadzieją, że i w ciągu niego byt pisma się nie j 
Zachwieje, lecz owszem coraz więcej umacniać się ; 
będzie.

Gdyśmy rozpoczynali wydawnictwo, spotykaliśmy < 
wprawdzie sympatyczne przyjęcie spowodowane 
skromnym naszym programem, nie obiecującym . 
czegoś więcej nad to, co mogliśmy dotrzymać - 
lecz zarazem i niedowierzanie, czy pismo, którego 
pierwsza numer wysełaliśmy w świat będzie mogło 
utrzymać się bez innej pomocy z zewnątrz, czy za- 
chowa ono byt swój choćby przez jedno ćwierćro- 
cze, ą z nim i niezależność, jaka je od pierwszej 
chwili cechowała.

Niedowierzanie to u jednych dyktowało uczU-- 
cie przyjazne, pojmujące, że pismo nasze, ani dla 
celów osobistych, ani spekulacyi założonem zostało, 
u innych wrodzony pessymizm lub wyraźna niechęć 
przeciw wszystkiemu co pachnie postępem, choćby 
nie radykalizmem Wobec tego rozchwytywano nu 
mera „Sanu“ by z treści ich poznać, czy ono nie 
chore na niewyleczalna słabość: braku sił lub su- 
chót, z każdego słowa starano się odgadnąć los jego 
przyszły. Wówczas bawił on lub gniewał jak każda 
nowośę, szukano w nim czegoś coby cieszyło je­
dnych a drażniło drugich, jednem słowem dążono 
do tego, aby z pisma założonego w wyższym celu, 
choć skromnych rozmiarach, zrobić źródło ploteczek 
małomieS.zczańskich.

O ile nam się zdaje zdołaliśmy szczęśliwie 
przepłynąć między Scyllą i Charybdą tych przyja­
cielskich i wrogich pokus. - Idąc raz wytkniętą dro­
gą, doszliśmy do tego, iż dziś nikt nie powątpiewa 
w możność dalszego wydawnictwa a bajeczki ja­
kiś czas systematycznie rozsiewane o chyleniu się 
pisma do upadku, które już przestały być wiarogo- 
dnemi przyjmuje każdy jak niesmaczny wyraz oso­
bistej niechęci.

Publiczność nasza przestała widzieć w „Same11 
jednodni ówkę, która zaczepiwszy tę lub ową oso­
bistość ginie nie dozwalając nawet zastosować do 
siebie zasady: de mortuis nil nisi bene. Niezwykły 
ten wypadek w dziejach dziennikarstwa galicyjskie­
go, śmiało twierdzić możemy, był przez nas prze­
widzianym, byliśmy pewni, że próba prowincyonal- 
nego pisma musi się udać — gdyż liczyliśmy się 
ze stosunkami. Nie zamierzamy pisać sobie samym 
panegiryków, mówimy to co jest i na co wszyscy 
patrzą, a mówimy w tym celu aby stwierdzić, iż 
po upływie dwu lat stoimy wiernie przy naszym 
programie i aby rozpatrzyć się w skutkach istnie, 
nia pisma naszego. Może ten nasz przegląd posłuży 
zresztą komuś do wyciągnięcia wniosków o celu i 
zadaniach dziennikarstwa prowincyonalnego, — 
lecż do tego nie dążymy.

Pismo nasze powstało w chwili, gdy wypadki 
wschodnie poruszyły żywo umysłami w kraju i wy­
wołały silne zarysowanie się przeciwnych stronictw. 
Postawiwszy sobie za godło stać po nad stronnictwa­
mi, trzymaliśmy się wiernie tej zasady i chwaląc 
dobre lub ganiąc dostrzeżone złe, staraliśmy się 
łagodzić wzajemne niechęci Nie bacząc na krzyki 
podnoszone przeciw nam, ani na zarzut dwuzna­
czności jakiego nam nie oszczędzono, doprowadzi­
liśmy do tego, że w mieście naszem zaczęto szano­
wać wolność zdań, i przestano trzymać się maxy- 
my : jeżeli nie jesteś ze mną, jesteś przeciw mnie. 
Stojąc wiernie pod sztandarem narodowym poru­
szaliśmy sprawy, które dopiero w następstwie wiel-

KORESPONDENCYE.
w sprawie Bursy Przemyskiej otrzymaliśmy 

ilst treści następującej:
Szanowna Redakcyo

W czasopiśmie Waszem pisaliście już. o tylu rze­
czach, wytykaliście tyle wad i błędów w życiu naszem 
publicznem, iż zdawaćby się mogło, źe niebawem wy­
czerpie się materyał do pisania. Ale oto nie ma oba­
wy, nasze stosunki tak są obfite w przeróżne anoma­
lie, źe tylko trzeba oczy otworzyć, a treści do pisania 
pewnie nie braknie. Pozwólcie i mnie wzbogacić Wa­
szą tekę redaktorską kilkoma uwagami, które poczyni­
łem nad Bursą naszą.

Bursa Przemyska założona staraniem i szczodro­
ścią obywatelstwa tutejszego, a wspierana przez dobro­
dziejów zamiejscowych, od lat kilku rozwija się coraz 
bardziej. Dziś ma ona już własny dom piętrowy z pię­
knym ogrod -m i mieści pod dachem swym około trzy­
dziestu kilku chłopców. Warunki przeto jej rozwoju 
zdają się być nader pomyślne; a przecież oko wpra- 
wniejsze spostrzeże w tym na pozór tak szczęśliwie 
rozwijającym się zakładzie pewne nieprawidłowości, 
które zczasem byt instytucyi zachwiać mogą o tyle, 
że celowi nie odpowie tak, jak mamy prawo tego się 
spodziewać Wszak to powszechnie przyjętą zasadą, źe 
budując dom udajemy się o plan budowy i o nadzór 
nad nią do architekty wypróbowanego, podobnie jak 
nie powierzymy leczenia chorego człowiekowi, który się 
na leczeniu albo wcale, albo nie wiele rozumie; zdaja 
mi się tedy, że Die uchybię nikomu, jeżeli oświadczę, 
że i do zarządu zakładu wychowawczego szukać będzie­
my osób takich, które nie tylko że na tem się rozu­
mieją, ale nawet tytułem swego stanowiska obowiązek 
mają czuwać nad podobnemi instytucyami.

Tymczasem u nas stało się inaczej. Wydział kie­
rujący sprawami Bursy złożony z osób prawda że bar­
dzo zacnych i poważnych, wszelako zdaniem naszem 
za mało obeznanych ze sprawą wychowania. Tu trze­
ba było przedewszystkiem pamiętać o wyborze ducho­
wnych i nauczycieli, którzy już z powołania swego 
zajmują się wychowaniem młodzieży; a tymczasem w

■ wydziale składającym się z osób kilkunastu zasiada 
zaledwie jeden duchowny obr. gr. i dwu profesorów.

1 Czy to nie jest anomalią? Wszakże nieraz słyszeliśmy 
z ust bardzo poważnych, kiedy szło o wybory do gmi- 

: ny, albo o wybór posła. „Panowie wybierajcie prze-
- dewszystkiem ile możności prawników, bo tam są ró- 
c żne sprawy prawnicze, do których załatwienia przecież
- najbardziej kompetentnym będzie prawnik. I słusznie 
i tak mówią, bo i jakżeby ta rada gminna radziła sobie

w kwestyach prawnych, bez porady ludzi, prawa świa­
domych. A w zarządzie Bursy chcą sobie radzić bez po­
mocy tych, którzy poradzić mogą i umieją. Nie przeczę, 
że potrzebni są tam i członkowie nie księża, nie nau­
czyciele; zarząd majątkiem, obmyślenie nowych fundu­
szów wymaga współudziału ludzi po za kościołem, po 
za szkołą będących; ale prowadzenie wychowawcze, 
powinnoby spocząć w rękach innych, nie mniej też i 
nadzorowanie młodzieży. Prawda, źe wydział oddał 
nadzór nad Bursą pedagogowi, który jak słyszymy z 
prawdziwem poświęceniem pracuje dla dobra młodzie­
ży sobie powierzonej, ale cóż z tego, ten pan dyrektor 
ma w zarządzie tylko głos doradczy, potrzebowałby 
tedy koniecznie nieraz silniejszego poparcia ze strony 
ludzi fachowych, a tego mieć nie może, skoro ci facho­
wi w wydziale są w znacznej mniejszości.

A cóż dopiero mówić o pominięciu duchowieństwa! 
Nasze tradycye zupełnie inne, u nas kościół i szkoła 
szły zawsze w parze, a jakkolwiek duch nowych ustaw 
związek ten cokolwiek zwolnił, toć instynkt, że się tak 
wyrażę, narodowy, pomny wielkich zasług duchowień­
stwa, dawne tradycye podtrzymuje—i kościół polski ze 
szkołą polską źyją jak żyły w niezamąconej zgodzie. 
Nie mogę tedy zamilczeć tego, że usunięcie duchowień­
stwa Bursie szkodę przynosi. Oo pomyśli sobie ta mło­
dzież, jeżeli się dowie, źe gdzie indziej n. p w Rze­
szowie, w Tarnowie inaczej się dzieje. Jakto! pomyśli 
ona sobie, to u nas ojcowie duchowni nie chcą się zająć“>*  
nami, cóś w tem być musi, i t. d. Czy takie rozumo- 
wanie na dobre wyjdzie i nam starym i młodzieży



z 18 sklepikami i 18 kramami podług planu P. Jarolima. 
Jedna oferta pana Jarolima w której tenże obowiązuje się 
wystawić z warunkiem by mu miasto bazar na 10 lat 
oddało za kwotę roczną dzierżawną, 200 złr. druga pp. 
Nagła et Companie, która obowiązuje się wystawić za 
użytkowanie bezpłatne przez ciąg 4 lat i 6 miesięcy, lub 

i też za 10 letnie używanie, za co ma rocznie dzierżawę 
: w kwocie 431 złr. opłacać. Najkorzystniejszą z tych ofert
■ jest ostatnia a mianowicie 10 letni najem za 431 złr 

czynszu dzierżawnego, wnosi zatem przyjąć ofertę Nagła 
et Companie pod warunkiem jeżeli tenże dodatkowe pun- 
kta do warunków licytacyjnych przez sekcyę spisane pod­
pisze.

Na żądanie kilku członków odczytano warunki licy­
tacyjne, również uzupełnienie tychże a mianowicie co do 
własności iż miasto natychmiast po wybudowaniu staje się 
właścicielem, iż podatki i asekuracyę ma dzierżawca opłacać. 

. Radny M. Gans zabiera głos by sobie odświeżyć 
• w pamięci szczegóły dwóch planów mianowicie p Ł a p i n-
■ skiego na 20 sklepów i 12 kramów p. Jarolima na 
, 18 sklepów i 18 kramów.

Radny p. H e n n e r niezgadza się z wnioskiem sekcyi, 
gdyż czysta niemożebność oferty panów Nagła et Companie by 
była uczciwie mniemaną. Jeżeli czynsza roczne podług 
uchwały rady niemogą być większe nad 40 złr. rocznie od 
sklepiku, zaś 12 złr. rocznie od kramu, niepodobnem jest 
aby oferenci ci uczciwą drogą iść. chcieli, gdyż w takim 
razie widocznem jest że stracić by musieli. Uczciwości 
pana Nagła niema nic do zarzucenia, musi jednakże wy­
stąpić przeciw wspólnikom na ofercie ,,et Companie11 pod­
pisanym, tychże ma być 12 czy nawet więcej, a każdy 
z nich będzie chciał zyski ciągnąć i gdy inną drogą nie- 
będą mogli tych wyciągnąć, będą wyduszać od najbiedniej­
szej klasy Indzi, jakimi są straganiarze. Sądzi źe Gmina 
ze stanowiska dobra biednych ludzi powinna ofertę Nagła 
odrzucić a p. Jarolima potwierdzić; jest bowiem przeko­
nany że kramarze będą zadowoleni z p. Jarolima. Wspo­
mina o dodatkowej ofercie pana Jarolima dowodząc, iż ten 
przedsiębiorca ani miasta ni też czynszowników wyzyski­
wać niechce. Stawia w końcu wniosek, by Rada zatwier­
dziła ofertę p. Jarolima.

Na żądanie radnych odczytano dodatkową ofertę p. 
Jarolima w której ten pomimo oferty wygórowanej p. 
Nagła et Comp. obstaje przy swoich 1U latach po 200 zł. 
rocznie i ażeby odsunąć od siebie podejrzenia jakoby kra­
marzy chciał wyzyskiwać proponuje, by miasto samo wy­
dzierżawiało kramy, i czynsza pobierało, aby on niemiał 
żadnej styczności z wynajmującymi.

Radny Dr. Mochnacki proponuje uzupełnienie 
warunków licytacyi punktem: że w razie możliwego pożaru 
premia asekuracyjna ma wpłynąć do kasy miejskiej, miasto 
zaś wypłaci przedsiębiorcy za nowe postawienie lub resta­
urowanie bazaru, ile będzie za słuszne uważać (Wniosek 
ten przyjmuje referent imieniem sekcyi do dodatków ofer­
ty:) Ze względu na dwie te oferty i znaczną różnicę ich 
radzi, by na tem posiedzeniu kwestyi tej stanowczo nie- 
rostrzygać i stawia wniosek: polecić Zwierzchności gmin­
nej, by obu oferentów do koncertacyi zaprosiła i oświad­
czyła tymże, źe kramy i sklepy mają być wynajmywane 
Gakim, których zwierzchność wskaże i którzy czynsz ro­
czny z góry zapłacą, że warunki dodatkowe będą obowią­
zujące i o rezultacie tej na najbliższem posiedzeniu doniosła.

P. Haralewicz niezgadza się z koncertacyą, ta 
jest tylko wtedy dopuszczalną, gdy oferty na jedne 1 te 
same ceny.

Za wnioskiem Dr. Mochnackiego przemawia i 
jeszcze p. Hauser, za wnioskem p. Hennera p. Rad- 1 
ca Leszczyński, któren niechce wierzyć w uczciwość ’ 
oferty pp. Nagła et Companie, gdyż w obronie ich stanę- , 
liby na pewne izraelici tu obecni, gdyby tego byli pewny- i 
mi. i

Toczy się dalej jeszcze dyskusya, żądają nawet lecz j 
daremnie po zamknięciu tej, otwarcia nowej, a gdy wnic- ( 
ski poddano pod glosowanie, wszystkie trzy z braku dosta- s 
tecznego poparcia upadły.

Na tem zakończono posiedzenie, odraczając wybory 1 
kwestyi szkolnej na przyszłość.

naezej, to wielkie pytanie. Póki więc czas, naprawmy 
złe i przy najbliższych wyborach pomyślmy o tem, a- 
źeby nie dogadzać pewnym małomiejskim ambicyom, 
tylko mieć na oku dobro i powodzenie moralne insty- 
tueyi, która pozbawiona należytej opieki łatwo zwi­
chnąć się może. „Ad vocemu wyborów, Szanowny Wydzia­
le, albo raczej poważne głowy tego wydziału, czy nie 
raczylibyście kiedy zwołać nas. ażebyśmy mogli nie 
tylko wygadać się do woli, ale i pomyśleć o przyszło­
ści. Rok już dawno minął, więc już pora uchylić zasło 
ny, po za którą kryją się fale Bursy. —

Sprawy miejskie,
Posiedzenie Rady miejskiej 

Marca b. r. Przewodniczący zastępca 
czelnika Dr. Kozłowski otwiera posie­
dzenie w obecności komisarza starostwa 
p. Marynowskiego i 24 radnych.

Po odczytaniu protokołu z ostatniego posiedzenia, 
który bez dyskusyl przyjęto, stawia przewodniczący wnio­
sek, by z powodu zaręczyn następcy trouu Rudolfa 
■ księżniczką belgijską Stefanią, rada imieniem mia­
sta złożyła w Starostwie gratulacyę dla N a j j. Pana. 
Wniosek przyjęto jednogłośnie, a do składu deputacyi wy­
brano p. p. Dra Kozłowskiego, Frankow­
skiego, Jelenia, Łukasiewicza, Lei- 
sora Gansa i Jakóba Schwarza.

Na porządku dziennym proźba stowarzyszenia baza­
rowego, o oddanie w posiadanie przed kilku laty od miasta 
kupionego gruntu za złożeniem całej ceny kupna, motywu­
jąc prośbę, iż sąsiedzi ich grabią ten grunt. Dla braku 
prawnych formalności a mianowicie, iź stowarzyszenie to 
niepostarało się o osobny korpus tabularny, do czego umową 
się zobowiązało, sprzeciwia się oddaniu p. Dr. Mochna­
cki i wnosi przejść do porządku dziennego nad tą prośbą; 
wniosek ten pomimo przemówień pp. Dawida i Ł u- 
kasiewicza za stowarzyszeniem oddany pod gło­
sowanie utrzymuje się znaczną większością

W dalszym ciągu posiedzenia ref. p. Frankowski 
czyta odezwę Rady szkolnej która donosząc o rezygnacyi 
dwóch członków Rady i jednego zastępcy, prosi o uzupeł­
niający wybór. Ref. imieniem sekcyi proponuje wybrać na 
członków pp. prof. Jana Lewickiego i Fran­
kowskiego, na zastępcę p. Haralewicz a.

Radny p. Roller proponuje na członków p. p. 
Haralewicza i Frankowskiego a na za­
stępcę p. prof. Lewickiego.

P. Dr. Mochnacki wychodząc z założenia że w Radzie 
szkolnej m. przynajmniej jeden duchowny nauczyciel być 
powinien, proponuje na członków ks. prof. C y m b u 1 a i 
p. Frankowskiego a na zastępcę p. H a r a le­
wi c z a.

Radny p. Roller proponuje głosować nie przez 
aklamacyę lecz kartkami, co odroczono do końca dzisiej­
szego posiedzenia.

Tego samego losu doznał wybór nadzorców dla szkoły 
przemysłowej i referent proponuje imieniem sekcyi wybrać 
pp. Jarolima, Frankowskiego i X. Cym­
bała; pan Roller życzy sobie w miejsce p. Jaro­
lima p. Łukasiewicza; X. Cymbul radzi 
by ci sami których wybór do Rady szkolnej miejsc, ma 
być dzisiaj przedsięwziętym fungowali jako nadzorcy szkoły 
przemysłowej, Dr. Mochnacki niezgadza się z ks. 
Cymbulem, gdyż mogłyby zajść kolizye między Radą szkol, 
i Szkołą przemysł. P. prof. Sienkiewicz wyjaśnia, 
iż Szkoła przemysłowa niepodłega Radzie szkolnej miejsc, 
a wybór kartkami odłożono jak poprzedni na koniec posie­
dzenia.

W sprawie płacy nauczycieli o którąto miasto od 
kilku lat wiedzie spór z Radą szkolną krajową, nakazało 
ministeryum rokowanie z miastem, a Rada szk. okręgowa 
wzywa Radę miejską, by wydelegowała komissyę i p. Fran­
kowski imieniem sekcyi proponuje wybór trzech delegatów 
mianowicie pp. Dra Kozłowskiego, Dra Moch­
nackiego i prof. Sienkiewicza, i tu wybór 
kartkami odłożono na koniec posiedzenia.

Zażalenie przeciw dwom polnym Korczyńskiemu i 
Pacanowskiemu udzielono magistratowi do wdrożenia odpo- 
wiednego postępowania.

Studniarzowi Fedakowi uchwalono zapomogi 5 złr 
Dwa rachunki na drobne wydatki Dyrekcyi szkoły 

wydziałowej uchwalono wypłacić.
Wdowie po X. Łuczce uchwalono wyasygnować za­

pomogę w kwocie 100 złr.
Przychodzi na porządek dzienny budowa i najem 

bazaru Kwestya ta ożywia wszystkich radnych, dyskusya 
idzie ostro i zacięcie; za baryerami sali, miejscu dla 

' publiczności przeznaczonem zjawia się kilkunastu chałato­
wych słuchaczy, którzy z zadziwiającą pilnością śledzą tok 
rozprawy, co jak później nam wytłumaczono było bardzo 
naturalnem, gdyż byli to członkowie kilkakrotnie w ros- 
prawie „et Companie11 nazwanego konsorcyum. Wnioski i 
motywa radnych krzyżują się, przychodzi nawet do dość 
nieprzyjemnych przemówień się dwóch radnych, o którem 
to jednak zajściu wolimy przemilczyć niechcąc przezto po­
wagę Rady na szwank narażać.

Imieniem sekcyi referuje Dr. Rosenbach: Na 
licytacyi celem budowy i najmu Bazaru przed dwoma dnia­
mi odbytej wniesiono dwie oferty na wystawienie Bazaru
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Walne zgromadzenie stowarzyszenia zaliczkowego 
urzędników w (Przemyśla.

Dnia 14. Marca b. r. przerwane dla braku kompletu odbyło 
się po raz wtóry dnia 21. b. m.

Przewodniczący radca sąd. członek dyrekcyi p. Kretschmer, 
członków obecnych 36.

Po uwolnieniu przez zgromadzenie od czytania protokołu z 
ostatniego posiedzenia, odczytuje przewodniczący w streszczeniu 
uchwały powzięte 14 Marca i przychodzi do wniosku postawionego 
na temże zgromadzeniu przez p. Kilanowskiego, aby zniżyć stopę 
procentową od zaliczek z 10% na 9%, od oszczędności zaś z 7% 
na 6% jak również przeciwny wniosek zaś dyrekcyi aby nie zni­
żać obecnie odsetek póki nieotrzyma się od rządu zwolnienia od 
podatków.

Imieniem dyrekcyi zabiera głos p. Hauser i przedstawia 
zgromadzeniu że zniżenie stopy procentowej obecnie jest nie na 
czasie, gdyż wobec tego, źe uchwalono na poprzedniem zgroma­
dzeniu ustanowić posadę kontrolora z płacą 200 złr. rocznie, oraz 
nająć lokal na biuro, sprawić kassę wertheimowską, urządzić biura, 
oraz jeżeli się potrzeba okaże nająć stróża, więc to pociągnie za 
sobą wydatki, których nie będzie z czego pokryć. Sprzeciwia się 
on obniżeniu stopy procentowej od wkładek oszczędności, z obawy 
postradania kapitałów.

Dr. Baumfeld sprzeciwia się wnioskowi dyrekcyi, gdyż sto­
warzyszenie to założone w eelu wzajemnego wspomagania się, a

względnie dostarczenia taniego kredytu potrzebującym, wobec zJ 
tego iż wszystkie instytucye zniżyły obecnie procenta, uważa f
obowiązek odpowiedni duchowi czasu zniżenie stopy procentowi 
z 10% na 9% i stawia w tym duchu wniosek.

» Jje1w‘e*£* Jan w przemówieniu swojem wykazuje że towi , '   r-------.......... xj naz.uju Z.C IUW;
rzystwo gdyby zamiast należeć do związku wiedeńskiego towarze 
stwa urzędników, któremu rocznie 2’/, od czystego zysku phi 
niemaiac rui tpirnż, memając od tegoż żadnej korzyści, przystąpiło do związku stówa

■ rzyszeń krajowych, mogłoby mieć kredyt w banku narodowym u 
' 4%%-

Przewodniczący zwraca uwagę mówcy, źe kwestya należeni 
, do związku wiedeńskiego nie jest obecnie przedmiotem dyskussj 

sprzeciwia się więc temu wywodowi, zostawiając mówcy wolno 
stawiania wniosku wtenczas, kiedy stawianie wniosków przez człoi 
ków będzie na porządku dziennym.

P. Lewicki oświadcza, że właśnie ta sprawa jest w związk 
. z obniżeniem stopy procentowej, gdyż wypłaconą kwotę 2*/,  z cz 
, stego zysku uważa jako wydatek niepotrzebny, zastrzega sobi 

głos do postawienia wniosku w odpowiednej porze, a teraz radi 
‘ obniżenie stopy procentowej pozostawić dyrekcyi.

P. Hauser wykazuje cyframi że gdyby nąwet dywidendę 
; 9% na 7% obniżono, to jeszsze nawet w takim razie będzie kc 
. nieeznem pobierać 10% od zaliczek.

tt P. Hofmockl wykazuje także cyframi płonność obawy p
■ Hausera i obstaje przy wniosku zniżenia stopy procentowej, tei

bardziej źe podobne obniżenie w razie gdyby towarzystwo wyjś 
nie mogło nie wiąźe tegoż. ■

■ P. Schmidt radzi zgromadzeniu że skoro w roku abiegłyil 
pobierano od 1 Stycznia do 1. Kwietnia 12*/,  a od 1 Kwietni 
do końca Grudnia 10%, a pomimo tego nie pozostało w kasl 
tylko 39 złr., obecnie nie obniżać stopy procentowej.

Po zamknięciu dyskussyi na wniosek p. Hausera poniewas 
nikt więcej do głosu niezapisany, odpowiada tenże jako sprawo 
zdawca p. Hofmocklowi, że cyfry wykazane przez tego jako uzy 
skać się dające oszczędności pójdą właśnie na płacę kontrolora $ 
urządzenie bióra i obstaje przy wniosku dyrekcyi.

Przy głosowaniu otrz>’muje większość wniosek p. Kilanow 
skiego poparty przez Dr, Baumfelda i p. Hofmockla t. j zniży 
stopę procentową od .aliezek 10 na 9% a od wkładek oszczec 
ności z 7 na 6'/, i to od 1. Kwietnia b. r.

Następnie zawiadamia przewodniczący zgromadzenie ż 
wybór pana Kropiwnickiego na dyrektora towarzystwa dokonan 
na dniu 14 b. m jest zakwestyonowanym, a to z powodu że gło­
sowało 28 członków, gdy według statutu potrzeba najmniej 30 
zarządza więc powtórny wybór.

Jeden z członków stawia wniosek potwierdzenia wyDor 
przez aklamacyę, czemu się p. Hauser sprzeciwia, gdyż statut wy 
maga głosowania kartkami.

Skrutatorowie pp. Schmidt i Jarosław Bielawski ogłaszaj 
że na 36 głosujących otrzymał p. Kropiwnicki 27 głosów, a zaten 
został wybrany. Następuje debata co do instrukcyi dla rady nad 
zorczej.

Członek towarzystwa pan Hild proponuje poruczyć wyprą 
cowanie rzeczonego regulaminu dyrekcyi, której to propozyeyi nie 
fortunnej jednakże członek p. Hauser się sprzeciwia dowodząc, 
że dyrekcya jako podległa radzie nadzorczej nie może tejże re 
gulaminu wypracowywać i stawia wniosek by wybrać do korni 
syi 3 ch członków nienależąeych do dyrekcyi. Jako takich pro 
ponuje pp Dr. Baumfelda, Zolnera i Nennela, pan Schmidt za 
pp. Tomkiewicza, Hofmokla i Baumfelda, przy głosowaniu utrzy­
mują się pp. Dr. Baumfeld, Zollner i Tomkiewicz.

W końcu stawia p J. Lewicki wniosek następującej treści: 
polecić dyrekcyi, wypracowanie projektu tyczącego się związku 
z stowarzyszeniem wiedeńskiem i przedłożyć takowy na najbliższem 
walnem zgromadzeniu.

, W sprawie tej'już dwukrotnie objawialiśmy nasze zdanie, 
uważając nietylko za niestosowne, lecz nawet szkodliwe zależenie 
towarzystwa nie ciągnącego żadnych korzyści od Wiednia. Odłą­
czenie się jednak natrafia na trudność, która się nie da rozciął 
aleksandryjskim sposobem. Otóż jednym z warunków należenia do 
towarzystwa, a właściwie zabezpieczenia zaliczek pobranych jest 
ubezpieczenie się na życie w towarzystwie wiedeńskiem urzędni­
ków. Wielu z członków należąc od kilku lat do tutejszej filii 
zabezpieczyło się na życie, a obecnie obawia się i słusznie, że 
odłączając się od wiedeńskiej macierzy poniesie straty w opłaco 
nych premiach. Na| to jednak rada znaleść się musi, gdyż im da­
lej, czem więcej członków tu wstępować będzie, tem trudniejszej# 
będzie, odłączenie a właściwie usamowolnienie się z pod opieki 
wiedeńskiej.

Ubezpieczenia tutejszych członków wynosić muszą znaczną 
kwotę, która odpada innym towarzystwom wyłącznie asekuracyą 
się zajmującym, sądzimy zatem że niejedno z nich zgodziłoby 
się na to, aby ponieść chwilowe ofiary, a w zamian za nie pozy­
skać wielu ubezpieczających w przyszłości, którzy gdyby dzisiej­
szy stan potrwałdłużej zabezpieczenie swe poruczaliby wiedeńskie­
mu towarzystwu Nie wątpimy, że towarzystwo Krakowskie, któ­
rego rozwój jak największy każdemu obywatelowi na sercu leży, 
gdyż to towarzystwo jest i będzie chlubą naszego kraju, zgodzi­
łoby się pod przystępnemi warunkami przejąć ubezpieczenia do­
konanej w Wiedniu, a zapewniłoby ono sobie liczną klientelę, a 
towarzystwu urzędników naszych dopomogło do wyłamania się 
z jarzma zależności. W' tym kieruku należałoby zrobić próbę.

STOWARZYSZENIA.

Towarzystwo (Pań miłosierdzia św. Wincentego 
a (Paulo.

Przed paru tygodniami przynosił „Cza*"  krakowski cały 
szereg artykułów omawiający sprawę wszelkich towarzystw dobro­
czynności w Krakowie i rozbierający w sposób wyczerpujący py­
tanie, co czynić wypada, aby zapobiedz nędzy, mnożącej się pra­
wie w tym samym stosunku, co towarzystwa dobroczynne. W je­
dnym z tych artykułów podniesiono, że łatwość dostania zapomogi 
lub jałmużny wpływa na rozwój żebractwa, gdyż nie jeden złudzi 
zdolnych jeszcze do pracy opuszcza się na to, że i bez pracy 
będzie mógł żyć, gdyż dostanie raz z tego drugi raz z innego 
towarzystwa wsparcie lub jałmużnę. Każdy przyznać musi słusz­
ność temu twierdzeniu, lecz ono zupełnie nie zbija potrzeby pew­
nej liczby stowarzyszeń miłosiernych niosących pomoc starcom, 
chorym i zaniedbanym dzieciom. Tam gdzie jest kilka towarzystw 
współubiegająeych się w dobrych uczynkach, tam zapewnie że­
bractwo może być ponętnem i z czasem stać się wy- 
godnem rzemiosłem. Inua rzecz jest w małych miastach i mia­
steczkach, gdzie nie ma funduszów na utrzymanie wielu ubogich. 
Tam każdy grosz się liczy zanim się wyda, a szanując go udziela 
tylko prawdziwej nędzy. Nędza zaś jest wielka, a w prowincyo- 
nalnych miasteczkach tem większą, że nie ma środków do ulżenia 
jej. Jeżeli więc tamże znajdzie się jedna lab kilka osób, co nie- 
zważająe na pokątne sarkania, jawną niechęć lub przycinki zaj­
muje się ulżeniem cierpienia bliźnich, to obowiązkiem jest wszy­
stkich ludzi z sercem popierać je, a jeżeli nie chwalić głośno, to 
uznać zasługi.

W naszem mieście jedynem stowarzyszeniem zajmującem 
się wsparciem biednych jest Towarzystwo Pań św. Wincentego a 
Paulo. Ono wspiera chorych, udziela jałmużny wstydzącym się 
żebrać, wychowuje dzieci opuszczone aby nie stały się z czasem 
nieprzyjaciółmi spółeczeństwa. Dochodów stałych towarzystwo ni*  
ma prawie żadnych, polega jedynie na miłosierdziu ludzkiem, a



święceniem dobrem miasta i mieszkańców zajęli. — To też 
z niecierpliwością oczekujemy zmiany naszej rady miej­
skiej a z tą i reorganizacyi magistratu— bo po teraźuiej 
szych rządach gminy nie spodziewamy się żadnych ulep­
szeń o któreśmy się tylokrotnie upominali.

— Kolej węgiersko-galicyjska uznając za rzecz słusz­
ną, aby klasy kupieckie iziaelickie nie ponosiły kosztów 
wśkntku tego iż im religia zabrania w święta wielkanoc­
ne zajmować się handlem, a tem samem odbieraniem przy- 
sylek w dnie te nadchodzących, postanowiła aby dnie 28 
b. m. i 2 kwietnia magazyny kolejowe uważały za świą­
teczne i nie liczyły składowego. Postanowieniem tem dał 
zarząd kolei dowód uwzględniania słusznych życzeń klas 
kupieckieckich, za co mu się od tychże wdzięczność należy. 
Proszeni jesteśmy z tej strony o danie wyrazu tejże.

— Sprawozdanie z posiedzenia rady miejskiej z 
dnia 24 b m. dla braku miejsca umieścimy w przy­
szłym numerze.

— Dowiadujemy się właśnie, że znany w 
mieście naszem lekarz i dentysta W Pan Mark napowrót 
przybył na stale mieszkanie do Przemyśla.

— Z powodu czternasto-wiekowej rocznicy 
urodzenia sw. Patryarcliy naszego i Zakonodawcy Benedykta, 
odprawi się 4, 5 i 6 kwietnia b. r. w kościele P. P. Be 
nedyktynek w Przemyślu uroczyste trzydniowe nabożeństwo, 
z wystawieniem Najśw. Sakramentu i z zupełnym odpu­
stem nadanym osobno przez Ojca św. Leona XIII. dla 
wszystkićh wiernych, w ciągu których dni będą bywać na 
uki cztery razy dziennie Nabożeństwo rozpocznie się nie- 
szporem nroczystym dnia 3. kwietnia, a zakończy się wie­
czorem dnia 6. kwietnia.

Na nabożeństwo zaprasza się wszystkich wiernych.
— Szukających pomocy lekarskiej zwracamy 

uwagę na popularno-medyczne dzieło „Dra Airy metoda 
naturalnego leczenia14. Obficie ilustrowane dzieło to, znane 
już od lat baidzo wielu ze skuteczności rad w nim poda 
nych, cieBzy się wielką wziętością i powodzeniem.

Tak dzieło samo (polski przekład ze 120 uiemieckiego 
wydania), jako też i obszerny „Bezpłatny wyciąg14 z niego 
— broszura o 112 str — dostać można u Richtera księg. 
nakl. (Richter1* Verlags-Anstalt) w Lipsku Cena dzieła 
1 M. = 65 kr. z przesyłką pocztową 1 M 20 fen. = 
75 kr. w. a.

— Z dniem 5. kwietnia rozpoczyna się kadeneya 
sądów przysięgłych, na którą wylosowani zostali następni 
sędziowie przysięgli główni: 1. Stadnicki hr. Stanisław 
właśc. dóbr Krysowice; 2. Gorajski August właśc: dóbr 
Moderówka; 3. Wasylewski Wojciech właśc. dóbr Siemu- 
szowa; 4. Dr. Drewiński Maurycy lekarz, Sanok; 5. Gro­
dzicki Leon właśc. dóbr Bzianka; 6. Schidek Adolf właśc 
realn; 7. Wagner Krystyan siedlarz: 8. Schels Karol 
właśc. realn.; 9 Bohuss Aleksander aptekarz z Jarosła­
wia; 10. Bar. Hagen Edward właśc dóbr Boża wola; 11. 
Dąbrowski Jarosław właśc. dóbr Wola Pełkińska; 12 
Himmelstein Meilech właśc. realn. Bircza; 13. Gołkowski 
Bolesław właśc. dóbr Tyrawa wołoska 14. Haszkiewicz 
Jan rolnik, Miżyniec; 15. Pctrykowski Marcin kupiec, Moś­
ciska; 16. Czosnyk Mikołaj rolnik, Poździacz; 17. Uibe- 
rall Leizor właśc. realn. Jarosław; 18 Durst Isaak właś. 
realności Przemyśl; 19. Lewicki Jędrzej rolnik, Jarosław; 
20 Steiner Markus dzierżawca, Nowe miasto; 21. Dr. 
Friedwald Abraham lekarz, Jarosław; 22. Hollender Sa­
muel kupiec, Mościska; 23. Smiszkiewicz Tomasz właśc. 
realn. Niźankowice; 24. Blumenfeld Chaim przedsiębiorca, 
Przemyśl; 25. Makowiecki Józef rolnik, Rzeplin; 26 Ja- 
ciewicz Sylwester notaryusz, Krosno; 27. Ustrzycki Wło­
dzimierz właśc. dóbr, Czelatyce; 28. Meister Dawid właś. 
realn. Radymno; 29. Hausmann Wolf kupiec, Mościska; 30 
Neger Boruch rolnik. Małkowice; 31. Marynowski Wacław 
właśc. dóbr Tyniowice; 32. Oransz Ozyasz właśc. realn. 
Jarosław; 33. Bogdanowicz Tytus właśc. dóbr Leszczawa 
górna; 34. Kowalski Innocenty właśc. dóbr Bircza; 35. 
Mniszek Antoni dzierżawca, Sośnica 36, Schussheim Sa­
muel właśc. realn. Jarosław

Zastępcy : 1. Zollner Emil pens, podporucznik; 2, 
Tarczyński Frydryk kołodziej 3. Nebeski Antoni właśc 
realn; 4. Kotula Bolesław nauczyciel gymn.; 5. Janeczek 
Atanazy rękawicznik; 6. Dr. Mochnacki Teofil adwokat; 
7. Kozak Józef nauczyc. gymna.; 8. Aschkenazy Ascher 
M. kupiec; 9. Pawlik Józef kołodziej, wszyscy z Przemyśla.

— Rozwiązane towarzystwo „P u f f V e- 
r e i n“ przesłało na ręce podpisanego datek 7 złr. w. a. 
na ubogą młodzież szkolną. Podając czyn ten szlachetny 
do publicznej wiadomości dziękuję w imieniu tejże mło­
dzieży łaskawym dawcom za pomoc udzieloną.

J. Lewicki 
prof. gimnazyalny.

Dla biednych Szlązaków złożył ks. kanonik Łu­
kaszewski zlr. 5 w. a. p Piotr Zambasowicz z Zagórza 5 
zlr. L. Marynowski 1 zł. razem 11 zlr. w. a.

— Od niejakiego czasu roznoszą po Lwowie i w 
naszem mieście wiadomość o nadużyciach jakie się zdarzyły w 
zakładzie Drohowyzkim. Dzienniki krajowe podały wiadomo­
ść bardzo pobieżną i niezrozumiałą. My czekamy i pomimo 
że mamy materyaly do tego wstrzymujemy się od ogłosze­
nia tychże, gdyż wiadomość taka każdego uczciwego czło­
wieka zgrozą musiałaby przejąć W każdym razie upra­
szamy Wydział krajowy by raczył, w którym z dzienni­
ków krajowych ogłosić jakie poczynił kroki by coś podo­
bnego na przyszłość się nie powtórzyło, i czy winni ukarani 
zostali jak przynależy.

— Walne Zgromadzenie Członków Towarzystwa 
pedagogicznego oddziała przemyskiego odbędzie się w Prze­

norleimuiąe swe zadanie bez grosza dokazuje cudów. Dawnemi laty 
jednym z głównych dochodów były festyny na górze zamkowej 
połączone z loteryą fantową i przedstawienia teatralne amatorskie. 
Dziś odpadły po większej części te środki. Festyny jak to mówią 
przejadły się, bo dziś nasza publika żąda coraz czegoś nowego, a 
tu truduo coś wielkiego zrobić bez zasobów. Teatr wobec zawią­
zanego towarzystwa dramatycznego nie udaje się, towarzystwo 
dramatyczne zaś musi chcąc zczasem oddawać przysługi pierwej 
o tem myśleć aby stanęło ńa silnej podstawie i miało niczem nie 
obciążony stan czynny. Obecnie dało ono pierwsze przedstawienie 
na dochód ochrony, za co mu wdzięczność się należy.

Pomimo tego stanu niepomyślnego byt towarzystwa Pan 
miłosierdzia nie zachwiał się ani na chwilę, jak dowodzi tego le­
żące przed nami sprawozdanie roczne. Prawda, iż w miarę ubyt­
ku wyżwspomnianyeh źródeł, ofiarność prywatną więcej trzeba 
wyzyskiwać — lecz jakoś to idzie. Świetnym przykładem ofiarności 
jest zawsze Najprz. Ks. Biskup rz. k. Hirschler, który wszędzie 
hojną dłonią sypie jałmużnę, gdzie tylko można otrzeć łzę bliźnie­
mu. W roku minionym dał nasz Pasterz na cele towarzystwa w 
kilku ratach sumę 250 zł. a. w.

Dochód towarzystwa wynosił 1.493 zł. 29 ct., rozchód 
1.141 zł. 55 ct- pozostałość w kasie na rok 1880 czyni 351 zł. 
74 ct. Główne pozycye wydatków stanowi żywienie chorych po 
domach (621 zł. 29 ct.) żywienie i ubieranie dzieci (219 zł. 7 ct.) 
Tym ostatnim rozdzielono w r. 1879 obiadów 13 306 porcyj.

J Cyfry te świadczą wymownie o pięknej działalności towa­
rzystwa i to jest jedyną nagrodą dla osób, co czas swój lub grosz 
niosą w ofierze miłości bliźniego.

KRONIKA.
— W dniu jutrzejszym obchodzi cały świat pamią­

tkę zmartwychwstania Zbawiciela. Wielkie to Święto dla nas 
Polaków tem jest droższem, źe przypomina nam, iź praw­
da zawsze zwyciężyć musi, a budzi w nas nadzieje źe i 
nasza Ojczyzna kiedyś zmartwych powstanie i zajaśnieje w 
całym blasku majestatu. Ta nadzieja utrzymuje już całe 
pokolenia przy życiu, a każde corocznie modli się do Boga 
aby dozwolił dożyć tej chwili kiedy Alleluja! śpiewana 
Synowi Bożemu zwiastować będzie wskrzeszenie naszej 
Ojczyzny.

— Z miasta. We Wtorek d. 23. b. m. byliśmy 
świadkami oburzającej sceny, jaka się w ulicy franciszkań­
skiej odbyła. Wieśniak przywiózł kilkanaście okłotów słomy 
na sprzedaż — a że w tym czasie przed Wielkanocą, nasi 
izraelici czyszczą i zmieniają dorocznie swoje mieszkalne 
urządzenia — to też wybiegła ich cała szarańcza i na 
sposób opryszków rzuciła się na wóz biednego wieśniaka, 
rozbierając mu na wszystkie strony po okłocie — bez py­
tania nawet ile za oklot żąda. Zrozpaczony tym rabu- 
siowskim napadem wieśniak — nie wiedział w którą 
stronę biegnąć aby choć parę okłotów zrabowanych urato­
wać. Oglądał się biedak czy go kto w opiekę nie weźmie
— aby swój dobytek od zagłady ocalić, lecz znikąd po­
mocy — szedł wprawdzie o kilkanaście kroków powolnie 
i poważnie miastowy policyant, przypatrując się spokojnie 
zbiegowisku, i głuchy na narzeuania i przekleństwa o- 
kradzionego publicznie wśród dnia, w środku miasta, wie­
śniaka, nie czuł się jędnak w obowiązku wzięci*  publicz­
nie pokrzywdzonego w opiekę. Nie wiemy czy to i w in­
nych miastach naszej Galicyi się dzieje, ale mamy na to 
tysiączne dowody w naszem mieście — że nietylko policya 
ale i zarząd miejski, szczególnie jest mięki i pobłażliwy 
na wszelkie nadużycia, jakich się żydzi u nas dopuszczają.
— Tylokrotnie skarżyliśmy się na przekupniów żydowskich, 
którzy kompanijami wychodzą w dnie targowe za rogatki 
miasta, napadają biednych wieśniaków, rabując im, ich 
ciężko zapracowany dobytek, prawie za darmo, aby potem 
takowy dobrze spieniężyć w mieście — co więcej w mie­
ście samem — w godzinach zakazanych — wyrywają na­
szym skrzętnym gospodyniom z rąk, n targowany nabiał, 
drób i t p.

I to się dzieje w oczach naszej policyi, której widać 
nikt nie umie pouczyć o przepisach, wpoić w nią i nakazać 
ścisłe wypełnianie obowiązków.

Lecz nie tylko pod tym względem zwierzchność 
miejska jest stronniczą dla żydów — bo ci i pod wzglę­
dem policyi budowniczej i policyi zdrowia tychże samych 
używają względów. — Wieleź to budynków już od dawna 
przeznaczonych n*  zamknięcie i zburzenie, stoi do dziś 
dnia — przejmując zgrozą przechodniów. — Weźmy tyl­
ko naprzykład dom p. Schiitza z jego falistą powierzchnią 
dachu, pod którym kilka mieszkań się znajduje i z mara­
mi popękanemi przez całą wysokość domu. — Wiele mu­
rów w podwórcach kamienic przy ulicy lwowskiej jest 
popodpieranych — a ile w ulicy żydowskiej! Co więcej, do­
my nowo wybudowane przy Targowicy, już dzisiaj napeł­
niają straohem mieszkańców — bo niema muru w nich 
któryby przerażającemi rysami nie świecił — ganki zaś w 
tychże, jedyna komunikacya do wychodków, są tak wątłej 
konstrnkcyi — że każdy z największą ostrożnością i trwo­
gą przechodzić przez nie musi—Teź same stosunki panują 
u nas i pod względem zdrowia — wiele jest bowiem domów 
przy ulicach, franciszkańskiej, lwowskiej, żydowskiej i na 
Targowicy w których nie ma żadnych kloak — to też 
mieszkańcy tychże zanieczyszczają strychy, sienie i pod­
wórza — przez co domy te stają się niemal zbiornikami 
najnieznośniejszych wyziewów zatruwających powietrze w 
mieście. — Istnieje tu podobno jakaś komissja Sanitarna, 
która zwracała już uwagę zwierzchności miejskiej na te 
nieprawidłowe i szkodliwe postępowanie właścicieli domów — 
ale czy to dla tego, że temi są przeważnie żydzi, czy też 
z innych powodów zwierzchność miejska nic dotąd nie u- 
czyniła ku zaradzeniu i usunięciu złego — Mamy tu tak­
że budowniczego i urzędnika zdrowia, mamy nawet rade 
miejską — ale niemamy ludzi którzyby się z calem po­

myślu dnia 6 kwietnia 1880 r. w sali ratuszowej o godzi­
nie 10 przed południem.

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgroma­

dzenia.
2. sprawozdanie z ezynności zarządu.
3. Odczyt Pana Dr M Warmskiego na temat:
„ Sejm Piotrkowski z r. 1548.“
4. Sprawozdanie ze stanu kasy i biblioteki oddziałowej.
5. Wybór komisyi lustracyjnej.
6. Sprawozdanie delegata ze zjazdu w Brodach
7 Wybór nowego zarządu
8. Wybór delegata na zjazd w Drohobyczu
9. Wnioski członków.

— J. W. Najprzewielebniejszy Ksiądz Biskup 
Maciej Hirschler ofiarował znowu z okazyi świąt wielka­
nocnych 150 zlr. dla ubogich.

Kwota ta w następujący sposób rozdaną została: 
50 zlr. zostały wręczone WP. burmistrzowi Kozłowskie­
mu na święcone dla ubogich żywionych w kuchni ludowej; 
50 złr. siostrom Felicyankom dla ubogich żywionych w 
ochronce; wreszcie za trzecią pięćdziesiątkę sprawił ks. 
katecheta Cymbul I3stu najuboższym uczniom glmnazyal- 
nym najpotrzebniejszą odzież lub obuwie i kilka książek 
szkolnych.

Najczcigodniejszemu Dawcy „Bóg zapłać'1. Oby nam 
Bóg w najdłuższe lata przy czerstwem zdrowiu zachować 
raczył tego Dobrodzieja wszystkich potrzebujących i pra­
wdziwego ojca ubogich!

Przemysł i handel.

O wylewach w Galicyi.

Nowe klęski dotknęły nasz biedny kraj. Wylewy 
Wisły Dniestru, Sanu i atrwiąża zniszczyły zasiane plony, 
pozbawiły tysiące chleba. Nędza i głód zazierają na nowo 
do nędznej chaty wieśniaka Ofiarność jednostek, ofiarność 
ogółu chwilową tylko może przynieść ulgę, lecz grożącej 
uędzy, grożącemu okropnemu głodowi zapobiedz nie zdoła. 
Nieszczęsne okolice nawiedzone zalewem, zniszczeniem 
plonu i chlebodajnęj roli już od lat niepamiętnych ulegają 
podobnie strasznemu losowi. A czyż władze, które mają 
święty obowiązek czuwania nad bezpieczeństwem mienia 
ogółu, robiły cośkolwiek przez lat kilkadziesiąt by jeżeli 
nie odwrócić, to przynajmniej w ich skutkach zmniejszyć 
te straszne klęski? Niestety nic prawie!

Od czasu do czasu przeznaczano pewną kwotę na 
regulacyę rzek pod tytułem: „na budowle wodne14, zrobiono 
za te pieniądze kilka przekopów, ubezpieczono w kilku 
miejscowościach brzegi, usypano gdzieniegdzie wały inun- 
dacyjne, lecz to wszystko robiono bez systemu żadnego, 
bez programu ściśle oznaczonego.

Cóż jednak za korzyści odnieść można było z tych 
robót dorywczo bezprogramowo wykonywanych?—żadnych. 
Wiedziały o tem władze same, wiedziała o tem i delega- 
cya polska w Radzie państwa, która kilkakrotnie domagała 
się wstawienia w budżet państwa znaczniejszych kwot na 
regulacyę rzek, lecz niestety wszystkie te słuszne wyma­
gania rozbijały się o niechęć rządów centralistycznych A 
gdy w tej sprawie staczano turnieje retoryczne w budzie 
na Schothenthor, tysiące morgów najżyźniejszej roli ulegało 
zniszczeniu, tysiące ludzi cierpiało głód, nędzę lub niedo­
statek, dobrobyt ludu upadał, a w odpowiedź na to zamiast 
czynu, uspakajano nas słowami rzuconemi z mównicy parla­
mentu : „Es wird schon besser werden14 i znowu jak i lat 
poprzednich wstawiono w budżet kwotę nieznaczną na bu­
dowle wodne w Galicyi, za którą nic zrobić nie było można, 
której część jednak niespotrzebowano i zostawiono jako za­
oszczędzenie.

Przed kilku dniami przyniosły dzienniki niby auten­
tyczną wiadomość, że rząd ma zamiar wstawić w budżet 
tegoroczny kwotę 500 000 złr, na regulacyę Sanu. Nie 
wchodzimy w to, za jaką cenę uzyskała delegacya to 
przyrzeczenie rządu, nam wystarcza sam fakt, który oby 
tylko okazał się prawdziwym. Nam chodzi obecnie o to, 
w jaki sposób użytą zostanie ta kwota, i właśnie w tej 
mierze żywimy pewne obawy.

Widoczną jest rzeczą źe koryto rzeki, jak i brzegi 
rzek ulegają rozmaitym zniszczeniom, zależnym od jakości 
materjału tworzącego koryto rzeki, chyżości i ilości płyną­
cej wody. Widoczną dalej jest rzeczą źe zmiana biegu 
lub koryta rzeki, bądź to sztucznie bądź to przez wpływy 
wody samej wywołana, oddziaływa nie tylko na miejsce 
bezpośrednio tą zmianą dotknięte, ale i na przestrzenie 
poniżej położone, i wywołuje zmiany w charakterze czę­
stokroć całej rzeki w całym tejże obszarze a tem więcej 
w okolicach najbliższych tej miejscowości w której pewna 
zmiana dokonaną została. Tą to zasadą powodowano się 
przy regulacyi największych rzek jak Elby, Rodanu, czę­
ścią Renu i Garonny. Tam wypracowano poprzednio dokła­
dny projekt regulacyi, obejmujący nie pewne tylko miejsco­
wości ale całą rzekę, i wskutek tego ujęto bieg i odpływ 
wody wśeisłe ramy oznaczone prawami natury czerpanemi 
z obfitej skarbnicy wiedzy i doświadczenia. o. c. n.

Korespondencye Redakcyi.

Panu R w Jarosławiu. Redakcya manuskryptów 
nie zwraca, odpis korespondencji posłaliśmy prezesowi.



Wykaz zmarłych w Przemy­
ślu od 1 do 15 marca. Łaukiewiez Kata­
rzyna, lat 70. uboga; Kunej Katarzyna lat 
50. zarobnica; Nowak Zofia, 1. 47. uboga 
Wyczałkowska Teodozya, 1 60. prywatna; 
Knaut Mojżesz, 1. 60, >zynkarz; Lang Lea 
1. 72. nboga, Knebel Samuel, 1. 73. a en 
darz; Gajdę czka Franciszek, 1. 63. kupiec; 
Pietrzycki Jakób, 1. 25. zarobnik; Tyl Jó­
zef 1..56. zarobnik; Braglewicz Magdalena. 
1, 66. zarobnica; Roman Szymon, 1. 38. za­
robnik; Gelehrtei- Sara, 1. 60. prywatna; 
Rosenwasser Mendel, 1. 43. ubogi, — i 
dzieci 14. Ogółem niżej lat 4 umarło i 3: 
starszych do lat 20 umarło I. ponad lat 20. 
umarło 14 osób płci obojej

HURTOWNY SKŁAD
Win węgierskich białych i czerwonych

M. KOZŁOWSKIEGO
w Przemyślu.

Zakupując osobiśeie w pierwszych magnackich winnicach na Węgrzech poleca takowe jako 
wina najzdrowsze, naturalne i wyborne w smaku w beczkach oryginalnych od 135 

do 140 litrów czystego bez lagru po złr. 45. 50 60, 70 80 i 100.
Wina stołowe białe w butelkach: butelka po centów 40, 50, 60, 80 i złr. 1. Wina 
stare wytrawne lub przy słodyczy butelka od złr 1.50, 2, 3 do 4 złr. Muszkatelka 

ciężka stara złr. 2.50 Essencya stara węgierska butel złr. 3 i 4
Oprócz tego pakowane w paczkach: 

ikowskiego zł. 7- — , 12 b. wina czerw. Offner Adelsberg. zł. 7.—
12 n „ „ Budaj
12 „ „ „ Egri

Potrzebny jest
CliTopieo do liandlti 

A Faliszewskiego w Przemyślu.

i DO SPRZEDANIA^ 
książki (na kowe i belletrysty- 
czne), obrazy, źwierciadlo£

$ (72|IO4 ctmry.), rogi jelenie i w 
w elenowe (osadzone), łby roga- !£ 
$ czów wypchane, perspektywa 
(0 duża lampa salonowa i inne (n 
aj drobniejsze rzeczy.

W Przemyślu, Zasanie 82. K 

Spis, książek jest do (C 

$ przejrzenia w Redakcyi „Sanu ‘ ęj 
?SSPS2S2S2S2S3S2S2S2S2S2SaS-2t

12 but. wina biał. hr Bukowskiego zł. 7- —
12 „ „ „ „ Barkoczy „ 8 60
12 „ „ „ „ Andrassego „ 10 —
12 „ „ B „ Barkoczy „ 12-—

NA NADCHODZĄCE ŚWIĘTA 
otrzymał najświeższe przesyłki towarów południowych i korzennych, 

takowe poleca: 
migdały, rodzynki, rodzynki Malaga, orzechy, cykatę francuzką, 
pomarańczyki, pomarańcze, cytryny, owoce kandyzowane, etc. Her­
batę czarną i z kwiatem, wyborną w smaku i mocno naciągającą, 
powidła i śliwki tureckie, smalec czysty wieprzowy, miód praśny, 

biszkokty angielskie, kawiar Astrachański i wszelkie marynaty.

Reiner Reclame, keiner Marktsehreierei 
bedarf das von mir fabricirte und seit e i n e ni Jahrhundert 
durch seine riesigen Erfolge so ruhmliehst bekannte

Heil- und Wundpflaster
Universalheilmittel gegen jede, selbst veraltete Wiinde Knoehen-

frass, Knochenkrankheiten, Fistelschaden, Salzfluss, Skropheln, kalten
Brand, Geschwiire aller Art. Wurm am Finger, krebsartige UebeL
erfrorene und verbrannte Glieder, Gicht und rheumatische Schmerzen,
sexuelle Leiden u. a.

Preis fur eine Schachtel 2 fl., fur 3 Schachteln nur 5 fi. ósterr. Whrg.
Znsendungen^erfolgen :neb8t gonauorJGebraucbsanweisungl nacli gescheliener Einsendung oder gegeu 

C. A. Metzger. Lsipzig.
NB. Obiges Pflaster, seit 1783 Familicngehcimniss, wurde frtther nur in 

Familie und Bekanntenkreisen verwendet, dureh seine riesige, rasche und sicliere 
Erfolge jedoeh seit 1845 der Oeffentliehkeit gegen geringe Vergiitung preisge- 
gebeh. Der Obige.

4, BUHAJE.
1. czystej krwi algauerskiej — roku
1. ’/, krwi holenderskiej — 2 lat
2. ’/« ,. roczniaki
są do nabycia w Buszkowicach '/, mili od Prze^ 
myślą — wiadomość w miejscu. A. K.

1 Ndt. K R IJ G W Przemyślu.
Poleca następujące wina: austryackie, węgierskie, francuzkie białe 

czerwone, hiszpańskie i champańskie w doskonałej jakości, kil- 
letnie odleżałe w oryginalnych butelkach i tu ściągane.

Francuzki-
1 but. Haut Sautern b. Bord. b. d. 1 -50 

„ St. Julien czerwony „ „ 1-20 
„ St. Estephe ,. „ „ 1-20

„ Chateau Lafitte „ „ 2’50 
., Burgundzkie, Macon „ „ 1-50 
„ „ Beaue Bourgog. „ „ 2-—

Reńskie: 
but. Riidesheimer stare „ „ 1-50 
„ Moselbliimehen „ „ 1-50 
„ Marcobruner „ „ 1-30

Austryackie: 
but. Retzera
„ Klosterneuburger .
„ „ original
„ Vóslauer original .

Węgierskie: 
but. Zieleniaku bar. dob.
„ Samordnego „ „

Maszlaś „ „
Tokayskiego „ „

40 c.
50 c.
85 e.
85 c.

e:

Jako kuraeya
Prawdziwa

WILHELMA
Jako kuraeya

Najskuteczniejszym i niezawodnym środkiem 
na gościec, reumatyzm, nieżyt, ból piersi 
> krzyża itd. jest bezsprzecznie prawdziwy*  §

SS Pain-Expeller ss 
z „Kotwicą,“ którego przeciw tego rodząju § 
cierpieniom i w ogóle przeciw zaziębieniu $ 
bezzwłocznie użyć należy. Dostać można § 
w Czernioweach w apt. J. Goliohowskiego, 
w Jarosławiu w apt. A. Bochusa, w Kol- 
buszowie w apt. Fr. Buczka, w kołomyi 8 
w aptece obwodowej Edwarda Stenzla, 8 
w Kozowej w apt. J. L. Wisłockiego, $ 
w Krakowie u apt. J. Trauczyńskiego, $ 
A. Dylskiego i A. Siedleckiego, we 8 
Lwowie w apt. Z. Ruckera 1 J. Piepesa, $ 
w Nowym Sączu w apt. R. Jakubowskiego, § 
w Stanisławowie w apt. A.Beilla. w Stryju 8 
w apt. Jul. Zgórskiego i L. Gaertnera, § 
wTarnopolu w apt. Fr. Jamrógiowicza, $ 
w Tarnowie w apt. J. Reida, oprócz tego we $ 
wszystk. prawie aptek. Galicyii Austro- Węgier. $

Wtychźe aptekach znajduje się na składzie $ 
znany powszechnie Sarsaparylian, niezawodny, J 
krew czyszczący środek. Pigułki regulating, 5 
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anti artrytyczna, antirenma tyezna 
Herbata czyszcząca krew 

(Czyszcząca krew w gośćcu i podagrze.) 
Uznana jako jedyny, pewnie działający 

środek czyszczący krew.1
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Oprócz tego mam stare, odleżałe, kilkoletnie wina w następujących 
gatunkach:

Yftslaner Goldek, Ilungarian Chablis, Chateaux Palugay. Mu­
llera. Malaga, Klosterneuburger Praelaten, Vilanyer, Bisamberger, 
Riesling, Burgunder, Muscat Lunel, Petit Bourgogne, Buster i To- 
kayer słodkie, Old Port, Menescher, Cypro, etc. etc. etc.

Champańskie, Heitziek, Monopol, International, Crem de Bonzy. 
Prawdziwy Ruin Jamajka stary, odleżały; prócz tego Herbatę wy­
borną rossyjską, oraz rosolisy i liąuory krajowe i zagraniczne.
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przemysłowych pod warunkami przystępnemi.

Na wystawie światowej w Wiedniu w r. 1873 — na wystawie artysty­
cznej w Londynie w r. 1874. i na międzynarodowej fotograficznej wy­
stawie w Wiedniu w r. 1876. Medalami i dyplomami premjowany ; na 
Wystawie krajowej we Lwowie w r. 1877. Medalem zasługi za postępy 

w fotografij odznaczony
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[X swój fotograficzny najnowszemi przyrządami i dekoraeyami,
W względem pięknie urządzony do najlepszych tego rodzaju zak................. ................ ..........
t bye może, poleca się Szan. Publiczności do wykonywania wszelkich w zakres sztuki fotc 
•A ficznej wchodzących robót, a mianowicie według francuzkiego sposobu oświetlenia tak 
$ nych fotografij Rembrandta tudzież fotorgaflj salonowych
jl) umiarkowanych stałych cenach.

Wielce zajmujące Wido’ ' n—........£’~ * ’  ....................................

FOTOGRAF w Przemyślu (obok Magistratu;.
Zaopatrzywszy w celu zadość uczynienia życzeniom Szanow. Publiczności ZAKŁAD 

: -----«----- ----------------:------—J—: : j.i—ig pOd każdym
zakładów wielkich miast liczonym 

«_ .i. zakres sztuki fotogra- 
____ ___________,______ ____ ____ „________ „ „„„„i Uk zwa 

® nych fotografij Renibrandta tudzież fotorgaflj salonowych każdego rodzaju i wielkości po- 
umiarkowanych stałych eenaeh.

(Wielce zajmujące Widoki miasta Przemyśla i okolicy, niemniej i innych miej- 
cowośei jak: Zagórza, Kulasznego, Szczawnego i t. p. są zawsze dó nabycia w powyż- 

(1! szym zakładzie.
J s Podejmuje się oraz na żądanie PP. Obywateli wysyłać na miejsce swoieh współpra- 

cowników do zdejmowania pałaców lnb budynków mieszkalnych, także wszelkich zakładów

Ta herbata czyści cały organizm, prze­
biega jak żaden inny środek wszystkie części 
i usuwa z nich przy użyciu wewnętrznem 
wszystkie nieczyste tam zgromadzone zarody 
chorób, działa przez dłuższy czas skutecznie.

Gruntowne wyleczenie z gośćca, po­
dagry, osłabienia nóg i zastarzałych uporczy­
wych dolegliwości, ropiejących ran, jako też 
chorób płciowych i skórnych, pryszczach na 
ciele i twarzy, liszajach i opuchnięciach ki­
łowych.

Nadzwyczajną skuteczność pokaza­
ła ta herbata w obrzmieniach wątroby i śle­
dziony, jakoteż cierpieniach hemoroidainych, 
żółtaczce, w bolach nerwowych stawów i mię­
śni, w kurczaeh żołądka, wiatrach, zatwardze- 
niach, dolegliwościach naczyń moczowych, po- 
lucyaeh, osłabieniu męzkiem, upławach i t. d.

Cierpienia jak choroby skrofuliczne, o- 
brzmienie gruczołów leczą się rychło i grunto­
wnie przez dłuższe picie tej herbaty, gdyż 
działa ona lekko, rozwalniająco i pędzi mocz.

Jedynie prawdziwą wyrabia
Franciszek Wilhelm, 

aptekarz w Neunkirchen.
Pakiet podzielony na 8 dawek, przy­

rządzonych według przepisu lekarskiego wraz 
z przepisem użycia w różnych językach, ko­
sztuje 1. złr. a za opakowanie i stempel 10 ct- 

Pzestroga. Trzeba się wystrzegać ku­
pna falsyfikatów i żądać zawsze Wilbe.lm‘a 
antiartrytycznćj, autireumatyeznćj krew czy­
szczącej herbaty, bo herbaty pojawiające się 
pod nazwą tylko antiartrytyeznej, antireumaty- 
•.znej krew czyszczącej herbaty, są naślado­
wnictwem, przed któremi ostrzegam. Dla wy­
gody P. T. Publiczności jest do nabycia praw­
dziwa Wilhelm‘a antiartrytyczna, antireuma- 
tyczna krew czyszcząca herbata w Przemyślu 
w handlu p.

Franciszka Gaydeczki.


